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Ustawa o udzielaniu poręki państwowej.
Wczoraj ogłoszona została ustawa 

upoważniająca miDistra skarbu do u- 
dzielania poręki państwowej za zobo­
wiązania do wysokości łącznej 1.500 
miljonów złotych w złocie.

Poręka państwowa w myśl ustawy 
może być udzielana: 1) Za zobowią­
zania banków państwowych do wyso­
kości 750 miljonow zł. w złocie: 2) za 
zobowiązania przedsiębiorstw państwo 
wych do wysokości 250 miljonów zł. 
w złocie; 3) za zobowiązania związków  
komunalnych i funduszów kuracyj­
nych, 4) za zobowiązania banków ko­
munalnych, 5) za zobowiązania insty- 
tucyj kredytu długoterminowego oraz 
banków hipotecznych z tytułu emisji 
listów zastawnych, o ile listy te od­
powiadają następującym warunkom:
a) znajdują pokrycie w pierwszej po- 
łowię wartości, przynoszących dochód 
nieruchomości, na których hipotekę 
została udzielona pożyczka i ustano­
wiono prawa zastawu dla tych listów.
b) mają oznaczony okres umorzenia 
względnie określony termin płatności,
c) wydawane są pod nadzorem rządo­
wym i zgodnie z warunkami, zatwier- 
dzonemi dla każdej instytucji, emitu­
jącej listy zastawne, z osobna przez 
ministra skarou; 6) za zobowiązania 
zapłaty kapitału i odsetek obligacyi, 
wypuszczonych zgodnie z punktem 15 
art. 16, ust. z dn. 14 października 
1921 r. o udzielaniu koncesyj na ko­
leje żelazne prywatne na czeie, budo­
wy i początkowego zaopatrzenia lin ij 
kolejowych użytku publicznego; 7) za 
zobowiązania związków i spółek ro l­
niczych instytucyj kredytu rolniczego. 
Centralnej Kasy bpólek Rolniczych, 
Centralnych instytucyj spółdzielczych 
i wszelkich spółdzielni, m ający.h do­
stateczne zabezpieczenie w majątku  
tych instytucyj i w zobowiązaniach 
ich członków; 8) za zobowiązania 0 - 
sób fizycznych i prawnych, zaciągnięte

Układ monopolu zapałczanego 
z Polską sfałszowany?

Aresztowanie przysięgłego buchaltera 
Kreugera.

B ERLIN . „Berliner Tageblatt” do­
nosi rzekomo na podstawie informa- 
cyj ze źródła miarodajnego, że Kreu- 
ger dopuścił się również fałszerstwa 
tekstu układu monopolowego z Pol- 
ską zawartego w 1925 r. Kreuger sfał­
szował tekst układu, w którym zobo­
wiązania rządu polskiego były podane 
w wyższych kwotach niż sumy w rze­
czywistości wymienione w tekście 
oryginalnym. Kreuger wstawiał te f ik ­
cyjne zyski wynikające ze sfałszowa­
nego układu do rocznych bilansów. 
Na ślad fałszerstwa natrafiono w ten 
sposób, że w kasie Kreugera znalezio­
no tekst zawartego z Polską w 1925 r. 
układu. Kreuger zamierzał przekazać 
swe uprawnienia monopolowi w Pol­
sce holenderskiemu towarzystwu „Ga- 
ranta”, za którego pośrednictwem prze­
prowadzał f a ł S Z y w ą  rachunkowość

W qTOmnrS?ach haQdlor yCh‘ fblU K H O LM . W  związku z aferą
Kreugera aresztowany zos â} przysięgły 
buchalter, Pondkor, który od 1930 r.
dokonywał rewizyj bilansów koncernu 
Kreugera.

w kraju, lub zagranicą, a zabezpieczo­
ne: a) hipotecznie w i-e j połowie sza 
cunku nieruchomości, b) towarami 
przeznaczonemi na wywóz do wyso­
kości 50 proc. ceny rynkowej tych to 
warów; 9) za zobowiązania osób fi- 
zycznych i prawnych, wynikające z 
operacyj handlu zagranicznego oraz 
wogóle z interesów, prowadzonych z 
zagranicą.

Forma papierów wartościowych, 
korzystających z poręki państwowej 
na zasadzie postanowień ustawy oraz 
tekst napisu stwierdzającego udziele­

nie gwarancji, podlega zatwierdzeniu 
ministra skarbu.

Ustawa przewiduje dalej upoważ 
nienie dla ministra skarbu do "udzie­
lenia w granicach określonych powy 
żej tej ustawy poręki państwowej tas ­
ze w walutach obcych według pary 
tetu złota oraz do ustalania przedmie - 
tu poręki, zakresu odpowiedzialności 
skarbu państwa oraz ewentualnych 
warunków dodatkowych.

Ustawa weszła w życie z dniem 
ogłoszenia, poruczona została do w y­
konania ministrowi skarbu i jedno 
cześnie tracą moc obowiązującą po 
przednie ustawy, dotyczące udzielenia 
pore ki państwowej.

Przelewanie z pustego w próżne
na konferencji ro zb ro je n io w e j.

G ENEW A. Na początku dzisiej­
szego posiedzenia komisji głównej kon­
ferencji rozbrojeniowej delegaci Kana­
dy i Norwegji poparli projekt rezolucji 
Simona w sprawie zniesienia pewnych 
rodzajów broni.

Następnie zabrał głos Paul-Bonco- 
ur, który oświadczył, że Francja jest 
także zwolenniczką ograniczenia jakoś­
ciowego zbrojeń, ale wypowiada się 
nie za zniesieniem, lecz oddaniem do 
dyspozycji Ligi Narodów, a to dlatego, 
że chce wzmocnić Ligę Narodów i 
pragnie zwiększyć bezpieczeństwo, aby 
umożliwić daleko idące zmniejszenie 
zbrojeń.

To też Paul Boncour przyznaje, że 
byłby bardzo zaniepokojony, gdyby 
komisja główna przyjęła zapropono­
waną rezolucję i w ten sposób unie­
możliwiła oddanie pewnych rodzajów 
broni do dyspozycji L igi Narodów.

Paul Boncour przypomina następ­
nie, że Liga Narodów opracowała pro­
jek t pomocy finansowej dla p a ń s tw  
napadniętych. Pomoc ta ma oczywiś­
cie służyć w głównej mierze do w y ­
kluczenia możliwości wojny.

Czy nie byłoby paradoksalne, gdy­

by zniszczono materjał wojenny, który 
mógłby być użyty do pomocy państwu 
napadniętemu.

Dalej Paul-Boncour podkreśla nie­
możność uczynienia wojny bardzięj 
humanitarną. D la żołnierza przyszłej 
wojny będzie rzeczą obojętną, czy zo­
stanie on zabity pociskiem, pochodzą­
cym z armaty ciężkiego kalibru, czy 
granatem ręcznym, czy też zwykłym  
bagnetem.

Zdaniem Paul Boncoura, konieczne 
jest zbadanie przez koła techniczne 
problemu rozbrojenia jakościowego, 
przy uwzględnieniu zasady współza­
leżności zbrojeń lądowych, morskich i 
powietrznych, jako zasady koniecznej 
kontroli.

W konkluzji Paul Boncour oświad 
czył, iż delegacja francuska pragnie, 
by znaleziona została formuła, prokla­
mująca zasadę redukcji jakościowe; 
zbrojeń, ale nieprzesądzającą żadnych 
alternatyw, w jaki sposób redukcja ta 
będzie zrealizowana, czy nastąpi ona 
przez zniesienie pewnych rodzajów 
broni, czy też oddania ich do dyspo­
zycji L igi Narodów. (PAT).

Zatarg chińsko-japoński.
W lYiandżurji wciąż n iespoko jn ie . S o w ie c k ie  in form acje  o japońsko-

e u ro p e jsk ie j  koalic ji.

RYGA. W edług doniesień sowiec­
kich z Szanghaju, na front chiński 
przybyło 3.000 żołnierzy chińskich, 
którzy rozpoczęli budować nowe fo r­
tyfikacje oraz zasłony z drutu kolcza­
stego, przez który przepuszczany bę­
dzie prąd elektryczny o wysokiem 
napięciu.

Również Japończycy ściągają pod 
Szanghajem nowe posiłki i ustawiają 
ciężką artylerję.

LO N D YN . Chińska armja komu­
nistyczna zbliża się do Amoj.

W  porcie Amoj stoi krążownik 
angielski, jeden torpedowiec amery­
kański, trzy torpedowce japońskie 
oraz chińska kanonierka z załogą l i­
czącą 1.000 żołnierzy. Podobno armja 
komunistyczna liczy 30.000 żołnierzy.

LO N DYN. Pojawiły się znów wia­
domości o gen. Ma, który znajduje 
si^ w okręgu Sachaljanu, gdzie sta­
nął na czele wojsk chińskich, wal- 
czących z rządem mandżurskim i Ja­
pończykami.

Ostra m ow a prem jera  Sow ie tów .
MOSKW A. Na 9 kongresie sowiec­

kich związków zawodowych, wielkie 
przemówienie polityczne wygłosił Mo- 
łotow, który omówił rolę i zadania 
związków robotniczych przy wykona­
niu pierwszego i przygotowaniu dru­
giego planu 5 letniego.

W  dłuższym ustępie, poświęconym 
polityce międzynarodowej, p. Mołotow 
twierdził, że na Dalekim  Wschodzie 
wrogowie Z. S. R. R. szykują prowo­
kację wojenną, rzekomo w myśl im ­
perialistycznych planów wielkich mo­
carstw.

Liczba prowokatorów i podpalaczy 
wojennych wzrosła w ostatnim okre­
sie. Pamiętamy doskonale okres, kiedy 
interwencja wojskowa w celu obalenia 
władzy robotników i włościan w na­
szym kraju organizowana była przez 
imperjalistów zagranicznych.

Wiadomo jednak, że nawet w tym  
okresie bezładu i wyczerpania gospo­
darczego, pomimo wystąpienia prze­
ciwko Z.S.R.R. t. zw. bloku 14 państw,

nieorzyjaciele Sowietów zostali odpar 
ci i wypędzeni.

Od tego czasu wiele minęło i 
wiele zmian nnstąpiło w sytuacji 
międzynarodowej. Zmiany te obróciły 
się przeciwko światu kapitalistyczne­
mu, a na korzyść Z.S.R.R.

Nasi wrogowie zewnętrzni winniby 
zastanowić się poważnie nad wytwo­
rzoną sytuacją przed zaryzykowaniem  
niebezpiecznych awantur.

Awantury te mogą się zakończyć 
dla nich jeszcze gorzej, niż wówczas

Komendant okrętu brazylijskiego 
o rozwoju Gdyni.

Komendant okrętu brazylijskiego 
„Joazeiro*, po powrocie z podróży 
inauguracyjnej między portami Porto 
Alegre —  Gdynia, udzielił k ilku  w ięk­
szym pismom brazylijskim wywiadów  
na temat swych wrażeń z podróży. 
Komendant podkreślił, że jest zachwy 
eony rozwojem portu gdyńskiego i je­
go życia handlowego, że doznał ze 
strony władz i społeczeństwa polskie­
go niespodziewanych dowodów życz- 
iiwości i gościnności i że mimo chwi- 
Iowo niepokaźnych rezultatów handlo 
wych jest bardzo zadowolony ze swej 
podróży, gdyż jest przekonany, że 
brazylijsko polska lin ja okrętowa ma 
dostateczne warunki powodzenia.

Ponadto zaznaczył we wszystkich  
wywiadach, że węgiel polski, załado­
wany w Gdyni dla opalania ok rętu, 0- 
kazał się pierwszorzędnego gatunk u i 
może śmiało współzawodniczyć z 0 3 ). 
lepszym węglem angielskim .'

Krwawe zajścia z bezrobotnymi 
w Tucholi.

BYDGOSZCZ. —  Tuchola była w i­
downią krwawych zajść z bezrobot­
nym i.

Od samego rana bezrobotni zaczęli 
się gromadzić przed ratuszem, doma­
gając się przyjęcia delegacji przez 
burmistrza. Wobec nieobecności bur­
mistrza życzeniu temu nie mogło się 
stać zadość. Bezrobotni w  liczbie 300 
zajęli zaczepną postawę.

Oddział policji, złożony z 12 po­
sterunkowych, dał dwie salwy w po­
wietrze dla postrachu. Tłum  począł 
coraz silniej napierać, rzucając w po­
licję kamieniami.

Wówczas policjanci dali salwę do 
tłumu. Po tej salwie tłum rozbiegł się, 
pozostawiając na miejscu 6 rannych, 
w tem 13-letniego Poluckiego, ciężko 
rannego. Głównego agitatora, Kozika 
aresztowane.

Do g. 10 wiecz bezrobotni demon* 
strowali, gromadząc się grupami przed 
magistratem i przed starostwem. W  
magistracie i w starostwie nieomal 
wszystkie szyby wybite.

Dopiero większy oddział policji, 
ściągnięty z Chojnic, zdołał po godz. 
10-ej wieczorem przywrócić porządek.

Ulicami miasta przebiegają silne 
patrole policyjne. Spokoju nigdzie nie 
zakłócono.

Kefastrofa lotnicza w Łodzi.
Lotnik ciężko ranny.

ŁODZ. Komendant portu lotnicaego 
L- O. P. P. Tad. W oźnicki dokonywał 
lotu ćwiczebnego na awionetce, przy­
byłej z Warszawy.

Gdy awionetka znajdowała się na
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w ysokości k i lk u se t  m etrów , s te ry  od ­
m ów iły  posłuszeństwa. L otn ik  usiło­
w ał lądować, j ed n ak  z w ysokości 40 
m etrów  sam olot spadł na szosę, p ro ­
w adzącą z Łodzi do lotniska.

K om endan t W oźnicki doznał ogól­
nych  obrażeń ciała. J a k  się d o w iad u ­
jem y , z pow odu pęknięcia  szkieł w 
oku larach  lotn iczych zachodzi oj>awa 
u t ra ty  w zroku przez lotnika.

Łopatą z a m o r d o w a ł  o j ca  i b r a t a .
NOWOGRÓDEK. W czasie sprzecz­

ki rodzinnej 22-letni S tefan  Lećko, 
m ieszkan iec  wsi Wierzbica, gm in y  
m iechn iew ick ie j ,  zam ordow ał ciosami 
łopaty  sw ego ojca S te fana  i b ra ta  J a  
na. Morderca zgłosił się sam  na po 
s te ru n e k  policji w M iechniewiczach i 
oddał w ręce władz.

J a k  w yn ika  z p ie rw ias tkow ego  do 
chodzenia, m iędzy m ordercą  a ofiara­
mi is tn ia ły  od dłuższego czasu n iepo­
rozum ien ia  na tle m ają tkow em .

(liczeni amerykańsk i  bandyta ,
Oblężenie znanego k a s ia rz a  w Krakowie

KRAKOW. Władze śledcze natia- 
fiły na ślad znanego na teren ie  k ra ­
ko w sk im  niebezpiecznego kasiarza 
Kuiki, u k ryw ającego  się w su te ry n ach  
jed n eg o  z domów przy ulicy  Bogdana 
Zaleskiego u niejakiej J a n in y  Basio- 
wej.

N a ty ch m ias t  na m iejsce udało się 
k i lku  posterunkow ych  policji, wśród 
k tó rych  dwaj uzbrojeni byli w p a n ­
cerze.

Gdy posterunkow i weszli do sute- 
ryn, Kulka zaczął strzelać z rewolweru. 
W szys tk ie  ku le  u tk w iły  w pancerzach 
policjantów.

N astępn ie  K ulka schronił się do 
sąsiedniej pralni. Wówczas policjanci 
rzucili przez okno g ran a ty  łzawiące, 
przyczem  w yw iązała  się w zajem na 
strze lan ina .

Po chw ili  policja w kroczyła do 
pralni i znalazła Kulkę w pozycji k lę ­
czącej z przestrzeloną skronią. Caią 
akc ią  k ierow ał nadkom isarz  Polak.

Kasiarz K ulka przed k ilku  ty g o d ­
n iam i do chwili leg i tym ow an ia  go 
przez policję w S uk ienn icach ,  p rze­
s trze lił  p łaszcz jednem u z p o s te ru n ­
kow ych , poczem zbiegł.

KmÔTEATR „Wowoiti111
Dziś i drti nas t ępnych .

N a jp o t ęż n i e j sz e  a rcy dz i e ł o  śp ie wno-
dźw ię kow e  feno . ena tn e g o  śp iewaka 

i ak tora  Al. Joliona w filmie

Ś p i e w a k  Jazz bandu
Nad p r o g ra m :

Tygodnik d źw ięk ow y Foxa
S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

Powódź w J u g o s ł a w j i  w z r a s t a .
Ludzie i domy nikną z powierzchni.

W IED EŃ . Dzienniki w iedeńskie  
donoszą z B iałogrodu, że sy tu ac ja  na 
te ren ach  objętych  powodzią ksz ta łtu je  
się coraz k ry tyczn ie '.  S k u tk iem  g w a ł­
tow nych  deszczów, k tó re  spadły  w B o ­
śni, S law nni i W ojew odzinie , poziom 
wód w rzekach  znów podniósł się b a r ­
dzo gw a łtow nie .  W o d y  przerw ały  
w w ielu  m ie jscach  tam y, w sk u tek  cze­
go zalanych zostało dalszych 50 tys. 
hek tarów  upraw nej  roli. W iększa część 
Macwy, najurodzajniejszej okolicy J u ­
gosławji, również zna jduje  się pod 
wodą. W ieś S yrra ska  Raca ub. nocy 
została  naw iedzona k a tas tro fa lną  po- 
w o d z ą ,  m ianow icie  około północy 
przerw ana  została  g łów na tam a,  a w o­
da zalała wieś z tak ą  gw ałtow nością ,  
że wszystk ie  domy zawaliły się. Część 
m ieszkańców  ka tas tro fa  ta  zaskoczyła 
we śnie. W ysłane  na r a tu n e k  oddziały 
wojskow e zdołały w iększą  część za­
sypanych  ura tow ać, lecz wielu z nich 
je s t  lżej lub ciężej rannych . D otych­
czas brak  10 osób. Przypuszczają , że 
poniosły one śmierć. W  całej wsi ani 
jed en  dom  nie oparł się naporow i wo­
dy. Również i pod B iałogrodem  s y tu ­
acja przedstaw ia  się krytycznie, woda 
w D unaju  podniosła  się o dalszych 
30 cm., co s tanow i w ielkie  n iebezpie­
czeństw o dla przedm ieść  Białogrodu, 
k tóre  zna jdu ją  się w m iejscach  niżej 
położonych. Białogród je s t  ze w szy s t­
k ich s tron  zalany wodą. Połączenia 
kolejowe są zerwane.

Bandyci  bo ją  s ię  kompromi tac j i
i nie oddają  dziecka Lindbergha.
N O W Y  JORK. Pod koniec d ru g ie ­

go m ies iąca  sk an d a lu  z dzieckiem  
L in d b erg h a  zabrał g łos ponownie zn a­
ny h ersz t  jednej z band  a m e ry k a ń ­
sk ich , S p it ta le ,  o k tó rym  głośno było 
w sam y m  początku  spraw y.

Sp itta le  oświadczył, że p ieniądze 
n iew ą tp liw ie  dosta ły  się do rąk  w ła ­
ściw ych, to je s t  do ludzi, którzy po­
rw ali dziecko.

Dlaczego, pom im o to, nie oddali

pańs tw u  L indberghom  synka?  Zda­
n iem  Spitta lego ,  jes t  to bardzo n a tu ­
ralne: czekają, ażeby rozgłos dokoła 
tej sp raw y przycichł i aby oni mogli 
bezpiecznie zw rotu dokonać.

— Im  jest tak  sam o pilno pozbyć 
się dziecka, jak  państw u  Lidberghom  
je odzyskać — zapewnił z w ielką po­
w a g ą  przedstaw ic ie l  św ia ta  b an d y c­
kiego.

17 bandytów s t r a c o n y c h  na c m e n t a r z u .
N OW Y JORK. Przed k ilku  dniam i 

dokonała  w ielka banda rozbójnicza n a ­
padu na jedno z m ias t  m eksykańsk ich .  
Obrabowano w ówczas bank  i w iele  
m ieszkań  p ryw atnych .

Zarządzono energ iczny  pościg, k tó ­
ry doprowadził do u jęcia  17 tu  n ap a ­
stn ików . Onegdaj odbyła się w Vera 
Cruz rozpraw a sądow a, na której 
w szyscy  sch w y tan i  zostali skazani na 
śm ierć  przez rozstrzelanie.

Masowa egzekucja  odbyła się na 
cm en ta rzu ,  przyczem nie brakło d ra ­
m atycznych  scen w m om encie , gdy 
skazan i m usie l i  kopać  sw e w łasne 
groby.

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— S ta tek  „Cieszyn" powierzony 
został stoczni Crichon-V ulcan w T u r­
ku  (Abo). Rozmiary uszkodzeń są 
znaczne.

— W Cieszynie popełnił sam o b ó j­
s tw o , przez zażycie większej daw ki 
w eronalu , znany  lekarz 64-letni dr. 
Karol F rydm an . Powodom  trag icznego 
kroku  była nędza i zw iązana  z nią 
choroba.

— Honorow ymi k aw ale ram i m al­
tań sk im i,  zostali m ianow ani m in. Beck 
i P rzeździecki.

— W W iedniu  zm arł kardynał  
Piffl.

— Prezyden t H indenburg  przyjął 
na audjencji posła n iem ieckiego  w 
W arszaw ie, von M oltke‘go.

— W czasie rozprawy sądowej w 
Ajaccio na Korsyce, w wielkiej sali 
sądow ej runę ła  nagle  powała, grzebiąc

pod g ruzam i około 50 osób. Dotąd 
wydobyto  5 trupów  i dw udzies tu  k ilku  
rannych.

— Lekarze psychjatrzy  orzekli, że 
sp raw ca  zam achów  kolejowych na 
W ęgrzech M atuszka, jes t  cz łow iekiem  
poczytalnym.

— Pomiędzy party jnym i ag ita to ra ­
mi przedw yborczym i a policją, doszło 
w Berlinie, do krw aw ego  starc ia . A- 
resztow ano 200 osób.

K R O N I K A
KALENDARZYK

S o b o ta  2? k w ie tn i a .  W o j c i e c h a  B M., 
Je rze go .

Wsc/iód sforica.: o g. 1.23 Z a c h ó d  18 46

Wocr»e dyżury aptek.
W  nocy  z piątku na robotę:  Nowy R y ­

nek,  Aleja Wolności
W  nocy  z soboty  na n iedz ie lę  fi l  A le ­

ja, Narutowicza

W y b o ry  d o  s a m o r z ą d u .  Na
wiosnę 1933 r ,  po uchw alen iu  nowej 
u s taw y  sam orządowej, tnibędą się wy­
bory do sa r-o rządu  m. Częstochowy.

Nie b y ło  s t ra jk u  r o ln e g o .
J a k  ju ż  donosiliśm y, Klasowe związki 
zawodowe proklam ow ały s tra jk  ro b o t­
ników rolnych, jako  protest przeciw 
obniżeniu płac. S tra jk  ten nie do­
szedł do sk u tk u ,  gdyż ani jeden  ro­
botn ik  rolay w pow. częstochow skim  
m e przystąp ił do s tra jku .

Z iem ia  b e z p ł a t n i e  d la  ż o ł ­
n ie rz y  po lsk ich . W D zienniku  
U staw  ukazała  się u s taw a , u zu p e łn ia ­
jąca  przepisy o nad an iu  ziemi żołnie­
rzom w ojska polskiego.

Na mocy tej u s taw y  m in is te r  rol­
n ic tw a w porozum ieniu  z m in is t rem  
spraw  wojskowych przekaże m in is tro ­
wi reform rolnych celem  n ad an ia  żoł­
nierzom w ojska  polskiego uży tk i le­
śne, oraz użytk i rolne, znajdujące się 
w adm in is trac ji  lasów państw ow ych, 
a nadające  się do osadnic tw a.

Ponadto  u s taw a  upow ażn ia  m in i­
s tra  reform  rolnycb do przeznaczenia 
na cele osadn ic tw a  wojskowego nie- d 
ruchom ości,  n ab y w an y ch  przez Skarb  
P ań s tw a  w tryb ie  u s taw y  o w ykona­
niu re form y rolnej.

Działki będą n ad aw an e  osadn ikom  
bezpłatnie , również s f inansow anie  bez-

t j i n o - l e s l r „ M U 3 K A ”  f t i e | a 4 3
Dziś  i dni nas tępnych .  

B r a w u r o w o - s z a m p a ń s k a  k om ed ja  p. t.

GRZESz ni c nz  nottipnshijsst
Z ulubienicą  pub l i cznośc i ,  s łodką  i m i ­
lą Anny Ondrą oraz z n a j p r z ys to jn ie j ­
szym z am ant ów  f i lmowych Andre 
R o a n n e .  — Nad p rogram:  F i g l a r n y
Jach, a r c y w e so ła  k o m e d ja  w  2-ch a k ­

tach,  o raz  kranika PAT. _____
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

Żałobnicy wyjęli ze skrzyni t r u m ­
nę. złożyli ją  na  ka tafa lku ,  poczem 
w szyscy  wyszli,  a Raul sam  pozostał 
przy zw łokach.

VII.
M alowniczą je s t  okolica m iędzy  

M ortfontaine i Pon ta rm e; u p raw ne  po ­
la z kępam i drzew pośrodku nęcą  m i­
le oko, przypom inając  p iękne k ra jo ­
brazy żyznej N orm andji.

Po burzy z dn ia  poprzedniego n ie­
bo bez chm urk i  zapow iadało  trw a łą  
pogodę.

Była godzina czw arta  rano , p tak i  
św iergota ły  wesoło, f ruw ając  z krzaka 
na  krzaczek; k o g u ty  na  dziedzińcach 
zagród w iejskich , otoczone p ierzas tym  
serajem , p iały  radośnie. W dom ach  
o tw ierano  okiennice , m ieszkańcy  z po 
w iekam i od sn u  jeszcze nab rzm ia łem i 
w yglądali  przez okna.

M ortfontaine je s t  n iew ielką  wioską, 
zam ieszkaną wyłącznie przez gospo­
darzy rolnych.

Gdzieniegdzie w idać wioskę, zbu­
dow aną na sk ra ju  lasu E rm enonville ,  
opasu jącego  Mortfontaine.

Za wsią, w pobliżu drogi wiodącej 
do lasu, zna jdow ała  się b ram a  w ięk ­

szej jak ie jś  posiadłości.
Za okazałą k ra tą  z k u teg o  żelaza 

aleja w ysadzana odw iecznem i w iąza­
mi, prowadziła  do kw adra tow ego  b u ­
dynku , zw anego w okolicy „dom em  
doktora".

Była to s ta rośw iecka  budow la w 
sty lu  w łoskim , z ga le ry jką  i w ieżycz­
ką na wierzchu.

Dom doktora lubo zam ieszkany 
przez jed n eg o  człowieka, m ia ł  długi 
rząd pokoi, k tórych  okna w trzech 
czw artych  częściach pozostaw ały  zaw ­
sze zam knię te .

W łaśc iciel posiadłości znany  ty lko 
pod nazw ą dok tora  Gilberta, za jm o­
w ał pokój sypialny, salę jadalną , g a ­
binet z bibljoteką, złożoną z rzadkich 
zabytków  l i te ra tury  m inionych  epok i 
naukow ych  dzieł współczesnych, oraz 
obszerny pokój, zam ien iony  n a  labo­
ra to r ium  chemiczne.

P ię tnaśc ie  la t  wcześniej zan im  za­
szły opow iadane przez nas  w ypadki,  
dom  ten  oddaw na opustoszały, nie 
znajdow ał nabyw cy  z p o w o d u " roze­
g ran eg o  w n im  n iegdyś  krw aw ego  
d ram a tu .  Młoda, ja k  mówiono, kobie­
ta  w chwili popełnionego wiarołom- 
s tw a  zam ordow ana została wraz z ko ­
chank iem  przez zdradzonego męża, 
k tó ry  n as tęp n ie  sam  życie sobie ode­
brał.

W spom nien ie  s trasznej tragedji 
przechow yw ane w podaniu , zrażało 
kupców , a dom  niezam ieszkany groził 
ru iną. Z n iem ałem  też zdziwieniem

dowiedziano się dnia jednego w M ort­
fontaine , że złowroga posiadłość zo­
sta ła  kupioną. N azaju trz  przybył z pa­
k u n k am i s ta ry  s łu g a  z żoną”, a w dwa 
dni późnie) zjechał sam  właściciel, 
poleciwszy rzem ieślnikom  porobić n ie ­
zbędne w dom u popraw ki.

Nazwano przybysza doktorem  Gil­
bert, lecz nie podaw ał się za lekarza 
z zawodu.

W kró tce  po objęciu w posiadanie 
willi, nabyw ca jej był św iadk iem  s m u t ­
nego w ydarzenia :  robotnik , pracując 
na dachu  spad ł z niego i z łam ał obie 
nogi, Gilbert kazał go zanieść do sw e ­
go m ieszkania , otoczył chorego s ta ra ­
n iam i, dowodzącemi wielkiej zręcz­
ności i g run tow nej znajomości chi- 
ru rg ji .  Kości złożone zrosły się szczę­
śliwie, a robotnik m ógł n iebaw em  
chodzić, nie ku le jąc  naw et.  W’ieść o 
cudownej kurac ji  rozeszła się daleko 
i lud nadał n ieznajom em u ty tu ł  do­
ktora.

P rzypuszczenia trafne były tym  ra 
rem. Gilbert używ ał w P aryżu  s ław y 
znakom itego  lekarza, oraz biegłego w 
swej sz tuce  chirurga.

Czytelnicy dowiedzą się  wkrótce, 
d laczego człowiek ten  u sunąw szy  się 
dobrowolnie z widowni św ia ta ,  przy­
szedł szukać tu  spokoju i zapomnienia.

Mieszkańcy sąsiednich  okolic k o ­
łatali często do drzwi doktora, ż ą d a ­
jąc od niego pomocy. S tarzy  s łudzy 
odpraw ia li  na trę tn y ch ,  dowodząc, że 
ich pan nie p rak tyku je ,  ale jednocześ­

nie zasilali b iedaków hojnym  da tk iem  
pieniężnym.

T ajem nicza  osobistość doktora wzbu 
dzała ogólną ciekawość. Postarano  do­
wiedzieć się część od W ilhelm a loka­
ja  i Małgorzaty jego żony, z nich j e ­
dnak  nic w yc iągnąć  nie zdołano. Za­
wiedzeni w oczekiw aniu  ludzie pogo­
dzić się m usie li  z m yślą , że nieznaną 
im będzie przeszłość lekarza, k tórego 
spotykali  często przechadzającego się 
z dw om a dużemi cha rtam i rasy  szko­
ckiej, pokazującem i groźnie zęby, gdy 
się do nich nadto zbliżano.

W ieśniacy  przy spo tkan iu  kłaniali  
się doktorowi, oddaw ał im  uk łon  i 
szedł dalej w milczeniu , z fizjognomją 
tak  lodow atą i w ejrzeniem  tak  posęp- 
nem , że przem ów ić do niego n ik t  nie 
m ia ł  odwagi.

Zauważono też n iebaw em , że po­
w ierzchow ność jego szybkiej u legła 
zmianie. Lubo w yglądem  młody i zda­
w ał się być obdarzony s ilnym  orga­
n izm em , włosy jego zbielały, czoło 
zaciągnęło się zm arszczkam i, przygar­
biła się postać, skóra  na tw arzy  
zżółkła.

Mimo jed n ak  tych  objawów przed­
wczesnej s tarości zachował on lekkość, 
e lastyczność ruchów, chodził po po­
lach  i lasach zawsze zadum any dłu- 
g iem i godzinam i, w tow arzystw ie  sw o­
ich w iernych  psów.

N ik t  go nie odwiedzał; nie odbierał 
od nikogo listów; zerwał zupełnie sto 
sunk i  ze św iatem . D. c. n.
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• —  Dźwiękowe „GRAND •KINO"
Od czw a rtku  21 kw ie tn ia  1932 r. i dn i następnych.

N ajw iększy  sukces francuskiej d źw ię k o w e j p rodukcji film o w ej 
w g  s łynnej powieści IRENY NIEMIROWSKIEJ 

n A U l l ń  f f \ B O  z H a r ry  B aur w roli tytuło
I / H w l  V  wej i jego znakomitą partner

ką wiośnianą, prześliczną J ac k ie  M o n n ie r .
H ^ A R d i Y ^ A U R s w o J ą Y y s p a n i a d ą ^ J t r e a c j ą ^ z r u s z y ^ s e ^ r c a ^ m i b k c a ł e g o ś w i a t a .  

_________Nad program: D źw ięko w y  przegfącf w y d a r z e ń ._______
Początek seansów o 5 po p o i,  w  sobotę i n iedz ie lę  o 4 p p .— Początek ostat- 
niego seansu o 9.30 w iecz. — Ceny zn iżone: k rz e s ła od 70 gr., loże 1.20 i 1.50.

Współpraca sowiBcko-amerykanska.

płatnego nadania ziemi, będzie doko­
nywane na rachunek Skarbu Państwa 
z  funduszu obrotowego reformy rolDej.

O o b n iże n ie  o p ła t te le fo ­
nicznych. Organizacje przemysłowe 
i  handlowe na obszarze województwa 
kie leckiego, w ystępow ały n ie jednokro t­
nie przeciwko pobieraniu nadm iernych 
op ła t za te lefony. Ostatnio odbył się 
zjazd kup iec tw a  i uchwalono na n im  
wniosek, domagający się od Izby Prze- 
m ysłowo-H andlowej w  Sosnowcu, aby 
poczyniła  odpow iednie k ro k i dla ob ­
niżenia op ła t te le fon icznych. Niezależ­
nie od tego, Stowarzyszenie Kupców 
Zagłębia Dąbrowskiego zwróciło  się 
do dyrekc ji telefonów Zagłębia, o ob­
niżenie zb U  wygórowanych op ła t za 
te le fony. S tarania te pozostały jednak 
bez sku tku . Jak w iadomo —  w sze­
regu m iast polskich op ła ty te le fon icz­
ne, zostały znacznie obniżone. Obecnie 
Izba Przem ysłowo-Handlowa w  Sosno­
wcu, podejmuje w te j sprawie odpo­
w iedn ie  k ro k i u odpow iednich władz, 
od któ rych  domagać się będzie o b n i­
żenia op ła t te le fon icznych w całem 
w ojew ództw ie  k ie leckiem .

K onferencja  zarządów  k ó ł
Z. P. N . P. „Orlą*. Zarząd okręgo- 
w y  Z. P. M. P. „O rlę ” zaw iadam ia za­
rządy kó ł. że w  niedzielę dnia 24 
kw ie to ia  r. b. o godz. 15-ei w p ie r­
wszym  te rm in ie , o godz. 15.30 w dru 
g im , w  loka lu  B. B. W . R. — N.M.P, 
nr. 71 odbędzie się konferencja  za­
rządów kół.

Na konferencję — zarządy w inny  
s taw ić się w kom plecie.

Komunikacja autobusowa 
W mieście. Przejęcie przez firm ę  
„C itro e n ” od m iasta ko m u n ika c ji au to ­
busowe), u leg ło  pewnej zwłoce, z po­
wodu zastosowania poprawek w um o­
w ie, zawartej pom iędzy m agistra tem  
a wspom nianą firm ą . W czw artek ba­
w il i  w Częstochowie przedstaw icie le 
„C itro e n a ” , pp. inżyn ie row ie  C ybu lsk i
1 L ie fe ld , za k tó rem i też nadszedł 
z W arszawy nowy au tobu s ,'jako  m o­
del, k tó ry  po zastosowaniu poprawek 
w prowadzony będzie do ko m u n ika c ji 
na u licach naszego m iasta. Autobusów 
ta k ich  będzie 10, z tych  8 w ruchu,
2 w rezerw ie. N ow y autobus, przed­
staw ia  się okazale, jes t o 2 m iejsca 
w iększy, niż wozy dotychczasowe, k u r­
sujące w m ieście. Kom isja rzeczoznaw­
ców, członkow ie Rady Przybocznej 
z kom isarzem  rządu, p. Mazurem, oraz 
orzedstaw icie l „S łow a Częstocnow- 
sk iego ” —  odbyli tym  wozem próbną 
przejażdżkę po ulicach: plac m agistrac­
k i, I I I  cia A le ja , Lub lin iecka , S iedm iu 
K am ien ic, św. Barbary, św. Kazim ierza 
i  zpowrotem . Po te j przejażdżce od­
by to  w  m agistracie , pod przewodnic­
tw em  kom isarza rządu, p. Mazura na­
radę, nad zastosowaniem zm ian w  au­
tobusie, w ed ług  którego sporządzone 
zostaną w szystkie  wozy. D rug i ta k i 
autobus przybędzie do Częstochowy 
w  dn iu  3-cim  m aja i od tego czasu 
kom un ikac ja  autobusowa przeidzie cał­
kow ic ie  w ręce firm y  „C itro e n ” . W kró t­
ce po 3 c im  m aja nadejdą dalsze w o­
zy, zastępując dotychczasowe m ie jsk ie . 
Z zaprowadzeniem  ko m u n ika c ji przez 
tę firm ę , m iasto uzyska estetyczne we­
h ik u ły , k tóre  kursować będą bardzo 
często, a publiczność —  w szelkie w y­
gody. Um owa pom iędzy m agistra tem  
a firm ą  „C itro e n ” , zatw ierdzona zosta­
nie w p ią tek, 22 go b. m. przez K ie ­
leck i Urząd W ojew ódzki, dokąd u- 
dają się kom isarz rządu, p. Mazur i 
przedstaw icie le „C itroena ” .

O graniczen ie  ruchu na ulicy 
R zeźn ickie j Tym czasowy Zarząd 
M iasta donosi, że wobec batdzo złego 
stanu mostu objazdowego na rzece 
Konopce przy u l. Rzeźnickie j, ruch 
fu rm anek i  wozów na moście o wa­
dze ponad 1000 (tysiąc) kg ., ze wzglę 
du ra  bezpieczeństwo publiczne, su­
row o wzbroniony do odwołania.

Zmiany w ioterji państwowej.
Większe widoki wygranych.

D yrekc ja  P u ls*.e j L o te rji Państwo­
wej, cążąc do wzmożenia popularności 
lo te r ji w p row adza szereg zmian w u- 
k ładzio i liczbie p rem ij w ygranych-

Najważniejszą zm ianą jes t zw ięk­
szenie liczby n rem ij, przez ustanow ie­
n ie  n o w j c h  186 p rem ij i  rozłożenie

Nadzwyczaj ciekawe, choć również 
i n iezm iernie skom plikow ane, pod 
względem polityczno-ekonom icznym  
zagadnienie —  poruszył na ostatn im  
odczycie w sali Rady M ie jsk ie j (U n i­
w ersytet P. o. W .) kom isarz miasta, 
p. Mazur.

Produkcje żelaza, piatifetki i zatarg 
w Mandżurji, pojęcie, zdawałoby swą, 
na pierwszy rzu t oka wcale z sobą 
rozwiązane, a jednak tworzące zwartą 
całość, s tanow iły  tem at p re lekcji.

Mówca, opiera jąc się na danych 
sta tystycznych , przedstaw ił produkcję 
żelaza w ca łym  św iecie i  w  zależnoś­
ci od n ie j, zobrazował program  gospo­
darczy Rosji sow ieckie j, u ję ty  w t. zw, 
p ia tile tkę , podkreślając specjalnie spra 
wę, rozbudowy ko le i żelaznych, które j 
w ie lkorządcy bolszew iccy, poświęcają 
bardzo w ie le  s ił i  kap ita łu . — Jedyna 
bowiem dotychczasowa transsybery j­
ska lin  ja kole jowa M oskw a-W łady- 
wostok, Rcsji nie wystarcza. Potrzebę 
budowanie nowych l in i j  i połączeń 
ko le jow ych podyktow a ły  względy za­
równo na tu ry  stra teg icznej, ja k  i m i- 
lita rn o  im peria lis tyczne j.

Rosja, bez w zględu na swój ustrój 
społeczny i  sytuację wewnętrzną, n i­
gdy nie zgodzi się z ewentualnością 
przegrania drug ie j w o jny japońskie j 
na D alekim  W schodzie, n igdy me w y ­
rzeknie się swych w p ływ ó w  i znacze- 
czenia w  A z ji. W  tem  znajduje swe 
uzasadnienie gorączkowa działalność 
Sowietów, które  postanow iły  w jak  
na jkró tszym  czasie w ybudować na Sy- 
be rji nowe połączenie kolejowe, aby 
przez to otrzym ać możność łatwego 
przerzucenia w ojsk, i  a m u n ic ji z Rosji 
europejskie j na D a lek i Wschód.

Czasokres 15-le tn i, t. zw. tró jp ia ti-  
le tka  kole jowa, przeznaczony dla zrea­
lizow an ia  powyższego celu —  m ów i 
sam za siebie.

W yłania jąca się coraz bardziej na 
Pacyfiku  potęga Japon ji, zagrażająca 
na oceanie Spokojnym  potędze m or­
skie j i handlow ej Stanów Zjednoczo­
nych A m e ryk i Północnej, n ie m ogła 
nie wzbudzić n iepoko ju  wśród w ła d ­
ców dolara.

I  Jak w Rosji europejskie j prze­
m ys ł żelazny zorganizowali N iem cy 
przeciwko Polsce, ta k  w Rosji sybe­
ry js k ie j czynią to A m erykan ie  prze­
ciw ko Japon ji. —  W spólny interes i 
konieczność obrony przed japońskim  
in truzem , zb liży ły  ku  sobie w rog ie  
państwa. K ryzys gospodarczy A m e ry ­
k i przyśpieszył porozumienie.

ich  na w szystk ie  klasy, gdy do tych­
czas by ły  one ty lk o  w  klasie  5 w licz ­
bie 25-ciu. W  każdej z 4 k las ustano­
w iono po 40 now ych p rem ij po 1,000 
zło tych. Jeśli g łów na wygrana 60,000 
zło tych , padnie w  d rug im  dniu c iągnie­
nia, wówczas w yg ryw a jący  tę sumę 
o trzym uje  dodatkowo, jako prem ję, 
40,000 z ło tych , czy li w yg ryw a  ogółem 
100 tys ięcy złotych. Jeśli natom iast 
wygrana 60 tys ięcy z ło tych  padnie 
w  p ierw szym  dn iu  c iągnien ia , w ów ­
czas 40 prem ij po 1,000 zł. o trzym u je  
40 w ygryw a jących  w d rug im  dn iu  
c iągnien ia.

Korzystne zm iany dla graczy w pro ­
wadzono również w klasie p iątej przez 
bardziej rów nom ie rny podział nagród; 
naprz. po w ygrane j 150,000 z ło tych 
następuje 100.000 (nie 50,000, j a k ‘do ­
tychczas), pozatem ujednostajn ia się 
prem je, gdyż oprócz pozostawienia 
g łów ne j p rem ji 200,000, w szystkie  po­
zostałe prem je w liczb ie 50 wynoszą 
po 10,000 złotych.

Tak ie  rozszerzenie szans w ygran ia  
je s t n ie w ą tp liw ie  pom ysłem  dobrym  
i słusznym , gdyż zw iększa m ożliwość 
w ygran ia  poważnych sum szerszym 
ko łom  k lije n tó w  L o te r ji Państwowej.

D z ięk i um ow ie, zawartej w k w ie ­
tn iu  1930 r. m iędzy Sow ietam i a ol- 
brzym iem  tow arzystw em  ameryk&ń- 
skiem  Preyen et Co w Chicago, —  na 
bezludnych stepach Syberji, w  ciągu 
niespełna dwóch la t powstają o lb rzy­
m ie  zakłady K uźn ick ie , zatrudniające 
około 20 tysięcy robo tn ików , k tó rych  
produkcja, skierowana jes t n ie ty lko  na 
w ytw arzan ie  szyn kole jow ych, taboru 
kolejowego, ale także i am un ic ji. W 
k w ie tn iu  ubiegłego roku  wyszła z po­
wyższych zakładów pierwsza partja  
su rów k i, a z nią ukazały swe p ie rw ­
sze zw iastuny w o jny-grana ty .

Powstają również zakłady żelazne 
w M agnitogorsku, na U ralu.

Jest to odpowiedź sow ieckc-am ery- 
kańska na opanowanie przez Japonję 
przem ysłu żelaznego w  Chinach, ca 
Korei i w M andżurji.

Synowie k ra in y  „W schodzącego 
S łońca", zdając sobie dokładnie spra­
wą z grożącego im  niebezpieczeństwa, 
a nie mogąc jeszcze zm ierzyć się z 
dwoma, leżącemi na dwóch półkulach, 
potęgam i, starają się narazie u g ru n ­
tow ać swoje w p ły w y  na wschodnich 
rubieżach Syberji.

Tak jak po wojnie z Rosją w 1905-6 r. 
zagarnęli Koreą, tak teraz sięgDęli po 
Manażurję, aby stąd ułatwić sobie 
skok do dalszych zdobyczy.

Stworzenie bufonowego quasi-pań- 
stwa m andżurskiego, jes t dla n ich k la ­
pą bezpieczeństwa na w ypadek ataku 
Sow ietów ; jes t tam ą, zabezpieczającą 
Japonję przed bezpośredniem niebez­
pieczeństwem.

Zatarg chińsko japoński nie jest 
w a lką  m iędzy dwoma rodzinam i żół­
te j m sy. Pod jego pokryw ą k ry ją  się 
daleko głębsze zagadnienia polityczno- 
gospodarcze, interesujące n i e m a l  
w szystk ie  potęgi św iata —  w  p ie rw ­
szym rzędzm A m erykę  i Sow iety. Kto 
w y jdz ie  zw ycięsko z tych  zapasów i  
ja k i będzie w y n ik  zatargu m andżur­
skiego, pokaże najbliższa przyszłość.

*  *
*

W spom niany problem  w yw o ła ł du ­
że zainteresowanie wśród m ieszkań­
ców m. Częstochowy, czego [św iadec­
tw em  była szczelnie wypełn iona sala 
i skupienie , z jak iem  obecni p rzys łu ­
ch iw a li się w yw odom  prelegenta. Nie 
szczędzono m ówcy rzęsistych o k la s ­
ków.

Oby tego rodzaju odczyty, b y ły  
z ja w isk ie m  częstrzem w program ie 
ośw ia tow ym  P O. W . Ski.

G łodo w y stra jk  na Rakow ie.
D yrekc ja  h u ty  na Rakowie zalega ro ­
botn ikom  z w yp ła ty  zarobków za 
m iesiąc lu ty . W  zw iązku z tem  przed 
k ilkom a  dn iam i robotn icy, w ystosow ali 
petycję, żądając w yp łacen ia  20 prcc. 
zaległości, na co dyrekc ja  nie p rzy­
stała, wobec czego wczoraj zebrało się 
na Rakowie około 500 osób. P rok la ­
mowano t. zw. „G łodow y s tra jk ” . Ro­
bo tn icy zaję li swe m iejsca przy m a­
szynach niepuszczając ich w ruch. nie 
p%ląc ś w iatła  e lektrycznego, słowem  
ńie pracując. S tra jk  w  dniu dz is ie j­
szym trw a  w dalszym  ciągu.

W ie lka  krad zież z w ła m a ­
niem . ZioUtsieje częstochowscy, mają 
już dawno m arkę specjalistów w sw ym  
„fa ch u " Fraszką je s t dla n ich dostać 
się do cudzego m ieszkania i w rekor­
dowym  czasie, ‘ pozbawić w łaścicie la 
dobytku. W yw iad  ich działa spręży­
ście. W  m ig  dow iedzie li się onegdaj, 
że m ieszkanie profesora Sobockiego, 
przy u l. św. Kazim ierza 3 | 5 pozosta­
je  bez op iek i i ogo łoc ili je  z cennie j­
szych rzeczy. Łupem  złodziei padł 
radjoaparat,* k ilk a  ga rn itu rów , m ater- 
ja ł na 2 ubrania i bielizna, ogólnej 
wartości około 8 tys. zł. Można sobie

Ż Y C I E .
Ż ycie  je s t po lem  krw aw ego  bo ju  
W ię c  w eź ze sobą broń,
I  na dnie serca u k ry j w  spoko ju , 
T w y c h  lez g łęboką toń.

Z yc ie  bezdusznym  je s t o k ru tm k ie m ,
T y  z dum nein  czołem  idź,
O bó lu  T w o im  n ie  m ów  p rzed  n ik im , 
Musisz go w  sercu  skryć.

Życ ie  je s t ty lk o  k rw io że rczym  katem . 
Co s tryczek  dla cię ma,
W ię c  w a lcz  i b roń  się p> zed

strasznym  św ia tem , 
Czy ci to szczęście da?

O LD.

wyobrazić zdum ienie dom ow ników  
gdy zauważyli brak ty lu  rzeczy. Po! 
lic ja  zajęła się odszukaniem z łodz ie i4

Straszny wypadek 
z granatem.

8-letni chłopiec został kaleką.
W  domu Nr. 69 przy u l. B rzeżni- 

ck ie j w yda rzy ł się wczoraj nieszczę- 
l iw y  wypadek. Synek zamieszkałego 
tam  d. A nton iego W awrzaka, 8 -le tn i 
Józef, ZDalazł w nolu w o jskow y gra­
nat ćw iczebny. Uradowany ch łopczyk 
przyn iós ł go do domu i tam  począł 
m anipu low ać n im . N iew iadom o czy 
rodziców w dom u nie było, czy te*ż 
chłopiec p o tra fił przed n im i uk ryć  
granat, dość, że w pewnej c h w ili 
p rzy tkn ą ł go do ognia i spowodował 
w ybuch, ulegając u rw an iu  trzech pa l­
ców u prawej ręk i. Ofiarę nieszczęśli­
wego w ypadku przewieziono do szpi­
ta la N. M arji Panny. Na m arginesie 
powyższego w ypadku, należy zazna­
czyć, że ostatn io w ypadk i tak ie  m ają 
często m iejsce. Na polach znajdu ją 
się często granaty, które początkowo 
stanow ią zabawę dla n ich, zam ienia­
jąc się następnie w narzędzie śm ierci. 
Rodzice w in n i bezwzględnie zwracać 
baczniejszą uwagę na swe dzieci.

A fera e te ro w a , o które j w sw o­
im  czasie donosiliśm y, zatacza coraz 
szersze kręg i. W ładze sądowe mają 
podobno już obszerny m aterja ł obw i- 
n iający, za k tó ry  pociągnięci zostaną 
do odpowiedzialności karnej pp.; dr. 
W ładysław  Sachs, dyrekto r fa b ryk i 
chemicznej na A n io łow ie , dr. P io tr 
H elperin , g łów ny akcjonariusz fa b ry k i 
oraz H enryk Landsberg, w łaśc ic ie l fa ­
b ry k i sukna w Tomaszowie.

Zanieczyścił w o d ę  w  studni.
Z łośliw ość ludzka jest naprawdę 

bez granic. Jakiś dow cipn iś mając 
w idocznie urazę do p. Jana Wesoło­
wskiego (u l. Brzózki 31), postanow ił 
dokuczyć m u i nacieszyć się potem 
w idok iem  zm artw ionego p. Jana, W la ł 
on do jego s tudn i ja k iś  smar, w sku ­
tek czego woda stata się niezdatną 
do uży tku . P. W esołowski zameldo­
w ał o powyższem po lic ji, k tóra  zaj­
m ie się n iew ą tp liw ie  odszukaniem i 
ukaran iem  „dow c ipn is ia ” .

Napaść i w ym uszenie p le  
n ied zy  na w ó d kę  P- Josek K u t­
ner, doniósł p o lic ji, że Kazim ierz Or- 
gański i S tanisław  Pyka, zam. jak  i  
on w barakach m ie jsk ich , w d a rli się 
do jego m ieszkania, us iłu jąc w ym usić 
od niego 50 groszy na wódkę. Gdy p. 
K u tner stanowczo odm ów ił, opryszki 
p o b ili go, oraz m atkę jego i brata 
do tk liw ie , poczem zb ieg li. Po lic ja  pro­
wadzi dochodzenie, celem usta lenia 
faktycznego stanu zajścia, oraz pocią ­
gnięcia w innych  do surowej odpow ie­
dzialności.

Potrzebni chłopcy
d c  roznoszenia prenum eraty

i r o z s p r z e d s iy j
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać si do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Zgub iono  książeczkę w k ła d o w ą  K om u­
na lne j Kasy Oszczędności Nr. 93 na 

im ię  Z ygm unta  K w ia tkow sk iego .

Mieszkanie  I-no  poko jow e  z kuchnią  
w  2-giej A le ji,  m o ż liw ie  od fron tu , 

od gospodarza, poszukiw ane o d  dnia i  go 
m aja b.r. W iadom ość w  A d m is tra c ji „S ło ­
w a" I I  A le ja  32, pod „L o k a l" .

Za k ła d  k raw ieck i, Bolesław a P a rk itn e - 
go u l. T rze c ie g o  M aja 12, p rz y jm u je  

w sze lk ie  zam ów ien ia , w chodzące w  za­
kres k ra w ie cczyzn y  z w ła sn ych  i pow ie ­
rzonych  m a te rja łó w . W ykonan ie  p ie rw s z o ­
rzędne w e d łu g  na jnow szych  żu rna li. Ce­
ny  konku rency jne .
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Z K R A J U .
Tragedja matki.

W e wsi W łodzim iercu pod Sarna­
m i, w ydarzyła  s ię  okropna tragedia. 
Żona pisarza gm in n ego ,  niejaka Ma­
lew sk a ,  zastrzeliła dw oje sw y c h  n ie ­
le tn ich  nieci, w  w iek u  7 i 11 lat, i 
sam a w ystrza łem  w  usta  pozbawiła  
się  życia. D esperatka  pozostaw iła  list, 
w  którym  w yjaśnia , że do okropnego  
czynu sk łon iło  ją  złe pożycie  z mę- 
żem  w  m a łżeń stw ie ,  z k tórym  czuła  
s ię  bardzo n ieszczęś l iw ą . Nie chcąc  
dzieci zostaw iać  bez opieki, „zabiera 
je ze sob ą”. Tragiczny w ypadek  w y ­
warł ogrom ne w rażenie  w  całej oko­
licy.

Zbrodnia w Krotoszynie.
M iasteczko Krotoszyn, wuj. poznań  

skie , było w idow nią  k rw aw ego  dra­
m atu . S tan is ław  Krawczyk, przedsię  
biorca budow y radjo-apatorów po roz 
m o w ie  z W ład ys ław em  S tan iszew sk im ,  
g łó w n y m  akcjonarjuszem fabryki kaw y  
słodow ej, postrzelił go  ciężko z rew ol­
weru.

D okonaw szy  tego , K raw czyk po­
b ieg ł  do s w e g o  m ieszkania , gdz ie  z a ­
bił sw ą  żonę i dziecko, a następn ie  
u s iłow a ł sobie odebrać życie.

Straszna śmierć bezrobotnego.
W W arszaw ie 55 letn i Michał Pili- 

pecki, robotnik, pozostający od 2 lat. 
bez pracy, udał s ię  na ulicę , gdzie  
korzystając z pustkow ia, zadał sobie  
nożem  8 rany c ię to -k łu te ja m y  brzusz­
nej. N astępn ie  desperat przyszedł do 
m ieszkania  i położył s ię  spać. W c z e ­
sn y m  rankiem  d o m ow n icy  u s ły sza w ­
szy  słabe jęki desperata —  stwierdzili  
z przerażeniem , iż trzewia w y sz ły  mu  
na wierzch. F i l ip eck iego  w stanie  c ięż ­
k im  przewieziono do szpitala P rzem ie­
nien ia  P ańsk iego , gdzie  m im o doko­
nanej operacji —  życie  zakończył z po­
wodu s i ln ego  u p ły w u  krwi. Denat  
p ozostaw ił  żonę i czworo dzieci. P rzy­
czyn a  sam obójstw a —  brak pracy i 
krytyczne  warunki materjalne.

18-letni chłopiec 
odparł  napad bandytów.

D o dom u m ieszkańca  zaścianka To- 
m a szew o , g m in y  piotrowskiej, (woj.  
w ileń sk ie  us iłow ało  w łam ać się dwóch  
bandytów , których zauw ażył 18 letni  
syn  w łaśc ic ie la  folwarku, S tan is ław  
Zdanowicz. Chłopak, porw aw szy  ze 
śc iany  strzelbę ojca, oddał do napa­
stn ik ów  trzy strzały, raniąc ciężko jed­
n eg o  z nich. Drugi bandyta zbieg ł.  
Ranny je s t  Kazimierz Frankiew icz , k tó ­
rego przew ieziono w stan ie  ciężkim  
do szpitala.

Śmierć pod łóżkiem w czasie 
pożaru.

Wczoraj, około godziny  2 ej w  no­
cy w szy stk ie  oddziały straży ogniow ej  
w  Łodzi zosta ły  w ezw a n e  na ulicę  
11-go Listopada 42, gdzie  w  m ie sz k a ­
niu Solarza na 4-tem  piętrze w yb u ch ł  
groźny pożar. Straży ogniow ej udało  
s ię  og ień  z lokalizować. P astw ą  pożaru 
padły trzy m ieszkan ia  oraz dach są ­
s ied n iego  domu. W  płom ieniach z g i ­
nęła  żona Solarza, która pod w p ły w em  
strachu schroniła się  pod łóżko i zmar­
ła w sk u tek  uduszenia. P ozatem  trzy 
osoby, w  tern dw u strażaków  odnio­
s ły  tak pow ażne  poparzenia, że m u ­
siano je o d w ieźć  do szpitala.

Walka z bandytami pod Radom­
skiem.

Przechodzący lasem  kas er stacji 
kolejowej, Życińsk i został napadnięty  
przez trzech bandytów , którzy zadali 
m u nożem  c iężk ie  rany, poczem  
zbiegli.

Policja natrafiła na ślad spraw ców  
i osaczyła  ich  w  Radom sku, w bu 
dynku.

Pon iew aż  staw ia li  opór, usiłując  
zbiec, policja zm uszona była do u ży ­
cia broni, skutk iem  czego  jeden  z ban­
dy tó w  R oszkow sk i został zabity. P ozo­
sta ły ch  dw u ujęto.

Ogłoszeni® Nr. 14/32 r.
Do Rejestru Handlowego Sądu O kręgow ego, jako R ejestrow ego  
w Piotrkowie, Wydziału Z am iejscow ego  w C zęsto ch o w ie  wpisano:

921. „L as“ — Rajchman. R ozenew ajg ,  
Gottfried, T en u e n b au m  — Spółka Kom an­
dytow a" .  E k sp lo a tac ja  lasu z dóbr z iem ­
skich Borowno. S iedz iba spółki mieści się 
w Częstochow ie p rzy  ul. T ar takow ej 
N t 15|29. Is tn ie je  od 12 s tyczn ia  1932 ro ­
ku. Oddziałów  niema. W łaśc ic ie lam i p r z e d ­
s ię b io rs tw a  są: Salomon Rajchm an, zam. 
w  Częstochowie, p rzy  ul. N. P anny  Marji 
JVS 6, N a ta n  Rozenew ajg ,  zam. w  Często­
chow ie p rzy  ul. N. P a n n y  M arji  A? 7, 
Kopel G ottr ied ,  zam. w  Janow ie ,  pow. 
C zęstochow skiego  i Moszek T ennenbaum , 
zam, w  Częstochowie przy ul. N. P a n n y  
Marji 31, P rokury  n ie  udzielono, S pó ł­
k a  firm owo-kom andyfowa, za w iązana  na  
mocy umow y, sporządzone j p rzed Marja- 
nem Byczkowskim, no ta rjuszem  w P io t r ­
kowie, w dniu  12 s tyczn ia  1932 roku ,  za 
•N“ rep. 25. Spółka za w iązana  zos ta ła  na  
czas do dn ia  31 g ru d n ia  1935 roku, a a u ­
tom aty  cznem p rzed łu żen iem  na dalszy  o- 
k re s  czasu. Do za rząd z an ia  sp raw am i 
spółki i p row adzen ia  je j  in te resów , u p ra w ­
nieni s ą  cz te re j  wspólnicy firmowi, na 
w aru n k ac h ,  o jak ich  m ow a niżej: każdy 
ze wspólników firm owych j e s t  p r z e d s ta ­
wicielem spółki w  s to su n k u  do wszelkich 
w ładz, in s ty tuc j i  i osób, każdy z nich 
w ład n y  j e s t  w im ieniu  spółki sa m o d z ie l ­
n ie  podpisyw ać zw yk łą  korespondeeję ,  
n ie z a w ie ra ją c ą  żadnych  zobowiązań, o d ­
b ie rać  zew sząd , a zw łaszcza ze s tac j i  
d róg  żelaznych w szelk ie  to w a ry  i ł a d u n ­
ki n adsy łane  pod adresem  spółki, odb ie­
rać  dla spółki ko respondencję  zwykłą , 
po leconą i w artośc iow ą,  te leg ram y ,  p rze­
syłki pocztowe, odbierać  wszelkie należ­
ności p rzy p a d a ją ce  na  rzecz spółki od jej 
d łużn ików  i wogóle w szelkie sum y na leż­
ne spółce z w szelkich ty tu łów , nie w y łą ­
cza jąc  sum p rzy p ad a jący ch  do w yp ła ty  
spółce z p rzekazów  pocztow ych i t e l e g r a ­
ficznych, czeków Pocztowej Kasy Oszczęd­
ności,  zaliczeń kolejow ych, pocztowych, 
bankow ych  i t. p. odb ie rać  w im ieniu  
spółki wsze lkie  dokum enty  u rzę d o w e  i 
p ry w a tn e ,  za ła tw iać  w szędzie gdzie okaże 
się  po trzeba  wszelkie  formalności i t. p. 
N atom ias t  wsze lk ie  um ow y im ieniem  
spółki za w ierane ,  wsze lk ie  zobow iązania  
imieniem spółki p rzy jm ow ane,  a w  szcze­
gólności w eksle ,  żyra. obligi, p rzekazy, 
czeki, cesje, pełnom ocnictw a, p rokury ,  
w reszc ie  żądan ia  w yp ła ty  sum posiada­
nych przez  spółkę w  in s ty tu c jach  k re d y ­
tow ych  n a  r a c h u n k ach  o tw ar tym , b ie ż ą ­
cym i p rzekazow ym  w y m a g a ją  łącznych  
podpisów dwóch spólników firm owych, a 
mianowicie: podpisu k tóregokolw iek  z 
dwóch snólników Salom ona R ajchm ana i 
N a ta n a  R ozencw ajga z podpisem kogo­
kolw iek z dwóch spólników  Kopia Gott- 
f r ieda  i Moszka T ennenbaum n. Kopel 
G ottf r ied  upow ażn ił  syna  sw ego  Chila- 
M ajera  Gottfrieda, zam. w  Częstochowie 
za zgodą  w szystk ich  wspólników , do za ­
s tę p o w an ia  go we w szys tk ich  sp raw ac h  do ­
tyczących  nin ie jszej  spółki, oraz do r e ­
p rezen tow an ia  go jako  spóln ika f i rm ow e­
go. In te rcyz  przedślubnych  wspólnicy nie 
zaw iera li .  W spólnicy  kom andytow i w n ie ­
śli w kład w wysokości: 1) Izaak W a rm u n d  
2.500 z łotych, 2) Henoch H orończyk 2.000 
zło tych, 3) Icek-Anszel R a jchm an i.500 
z łotych, 4) Daniel R a jchm an  1.500 złotych,
5) J u d a  Rozenew ajg  1.500 złotych i 6) Moj­
żesz R ozenew ajg  1.500 złotych, czyli r a ­
zem na sum ę 10 500 złotych.

922. „Bracia F rydm an" .  H urtow nia  
w yrobów  cellulo idowych. ga la l i tow ych  i 
rogow ych w Częstochowie, n rzv  ul. P i ł ­
sudsk iego  Nr. 27. I s tn ie je  od 18 lu tego  
1932 roku .  Oddziałów niema. W łaśc ic ie ­
lami p rzeds ięb io rs tw a  są: N usen  F ry d m a n  
i K ałm a F rydm an ,  zam ieszkali  w  C z ęs to ­
chowie, p rzy  ulicy P iłsudsk iego  Nr. 17. 
P ro k u ry  n ie ustanowiono. Spółka f irm o­
wa. Spółka za w iązana  została na  mocy 
umowy, sporządzonej przed Adam em  Ple-  
bankiem, pełn iącym  obowiązki T adeusza  
Kossa. n o ta r iu sza  w Częstochow ie w  dniu  
18 lu tego  1932 roku. za Nr. r ep  465 i 
za w a r ta  zos ta ła  na  czas n ieogran iczony . 
Zarząd  s ta n o w ią  obaj wspólnicy. W szelk ie  
umowy, weksle, sk ryp ty  d łużne, cesie  i 
inne  zobow iązan ia  spółki, oraz pe łno ­
m ocnictwa, w y m a g a ją  dla swej ważności 
ko lek tyw nego  podpisu  obu wspólników  
pod p ieczą tką  f irm ową. K ażdy  wspólnik  
pojedyriczo mocen j e s t  w im ien iu  spółki 
podpisyw ać zw yk łą  ko respondencję ,  o d ­
b ie rać  l is ty  polecone, w artośc iow e i p ie ­
niężne, p rzekazy  i zaliczenia p ieniężne,  
należności od d łużników, przesy łk i,  t o ­
w ary ,  ładunk i kolejowe, dokum enty  u rz ę ­
dowe, dow ody p rzew ozow e i inne, za ła t­

w iać  formalności kole jowe i celne, tudz ież  
prow adzić  sp raw y  spółki w  sądach  i u- 
rzędach . — In te rcyz  w spólnicy nie z a w ie ­
rali .

923. „Abram S zczerba la" .  Drobny 
han d e l  m ięsem  w  Częstochowie, ul. Berka 
Jose lew icza  N. 2. I s tn ie je  od 1924 roku. 
W łaśc ic ie lem  przeds ięb io rs tw a  j e s t  Abram 
Szczerbala, zam ieszkały  w Częstochowie, 
ul. W arszaw ska  Nr. 43. P rokury  n ie udz ie ­
lił. In te rcyzy  nie zaw ierał .

924. „F ranc iszek  Tom aszew sk i" .  Sklep 
spożyw czo -ga lan te ry jny  w  Częstochowie, 
ul. Rynek W ie luńsk i  Nr. 1. Is tn ie je  od 1 
s tyczn ia  1932 roku. W łaśc ic ie lem  p rz e d ­
s ięb io rs tw a  j e s t  F ra n c isz e k  T om aszew ski,  
zam ieszkały  w  Częstochowie, ul. Rynek 
W ie luńsk i Nr. 1. P ro k u r y  nie udzielił.  
In te rcy z y  n ie  zaw iera ł .

925. „M arja  Markowska". Sklep spo­
żyw czy  i sp rzedaż  p iw a w Częstochowie, 
ul. Rynek N aru tow icza  Nr. 11 | 12 .Is tn ie je  
od 1 s tyczn ia  1932 roku . W łaśc ic ie lką  
p rze d s ięb io rs tw a  j e s t  M arja M arkowska, 
zam ieszka ła  w Częstochowie, ul. Rynek 
N aru to w ic za  Nr. 11 I 12. P r o k u r y  nie 
udzieliła.  In te rcyzy  nie zaw iera ła .

926. „M ojżesz—M ordka S zw arcbaum ".  
D robny  hande l spożywczy  i kolonjalny w 
Częstochowie, ul. Stary Rynek Nr. 21. 
Is tn ie je  od 1931 roku. W łaśc icielem  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  je s t  Mojżesz-Mordka S zw arc ­
baum , zam ieszkały  w Częstochowie, u lica  
Ogrodow a Nr. 19. P r o k u r y  n ie udzielił. 
In te rcyzy  nie zawierał .

927. „Em iljan  Zaleski". S tac ja  ben z y ­
now a w  Częstochowie, ul. Rynek W ie ­
luński Nr. 22. Is tn ie je  od 1 s tycznia  1932 
roku. W łaścicielem  p rze d s ięb io rs tw a  j e s t  
E m il jan  Zaleski, zam ieszkały  w C zęsto ­
chowie, ulica Rynek W ieluńsk i Nr. 22. 
P ro k u ry  n ie  udzielił.  In tencyzy  nie z a ­
wiera ł.

929. „S tan is ław  M ardes". Bufet Ko­
le jowy I i II k lasa  w Częstochowie. D w o­
rzec Kolejowy, Is tn ie je  od maja 1931 roku. 
W łaśc ic ie lem  przedsięb io rs tw a j e s t  S t a ­
n is ław  M ardes.  zam ieszka ły  w  Często ­
chowie. ul. Ś ląska  Nr. 20. P ro k u ry  nie 
udzielił.  In te rcyzy  nie zaw ierał .

931. „N acha P ik" .  Drobny hande l skó­
rami i p rzyboram i szew skiem i w Często ­
chow ie ul. Rynek W arszaw sk i  Nr. 2 | 3. 
Is tn ie je  od 1 stycznia 1932 roku. W ła śc i ­
c ie lką  p rzeds ięb io rs tw a  j e s f  Nacha Pik, 
zam ieszkała  w  Częstochowie, ul. Rynek 
W arszaw sk i Nr. 2 | 3. P ro k u ry  nie ud z ie ­
li ła  In te rcv z y  nie zaw iera ła .

932. „Dawid D ajezm an".  Sprzedaż 
u b rań  w Częstochowie, ul. N. Panny  
Marji Nr.  4. I s tn ie je  od 1 s tyczn ia  1932 
roku. W łaśc ic ie lem  p rze d s ięb io rs tw a  j e s t  
Dawid D ajezm an. zam ieszka ły  w  C zęs to ­
chowie. ul. P rzechodn ia  Nr. 9. P ro k u ry  
n ie udzieli ł .  In te rcyzv  nie zaw ierał ,

933. „B ronisław  P a l" .  Sklep spożywczy 
w  Częstochowie, ul. św. Rocha Nr. 9. 
Is tn ie je  od 1929 roku. W łaśc ic ie lem  nrzed- 
s ię b io rs tw a  jest, B ron is ław  Pal,  zam iesz ­
kały  w  Częstochowie, ul. św. Rocha Nr. 9. 
P ro k u ry  nie udzielił.  In te rcyzy  nie z a ­
wierał.

934. „Józef Błędow ski" .  Sklep ro ln i­
czy w  K rzepicach , ul. W ie lu ń sk a  Nr. 1, 
pow Częstochow skiego. I s tn ie je  od 18 
s tyczn ia  1932 roku W łaścicielem p rzed ­
s ięb io rs tw a  j e s t  J ó z e f  B łędowski,  zam ie­
szkały w K rzepicach,  ul. W ie lu ń sk a  Nr,  1, 
pow. częs tochow skiego. P ro k u r y  nie u- 
dzielił.  In te rcyzy  nie zaw ierał .

w dniu 22 marca 1932 roku.
936. „Zygm unt B a lt“ . S tac ja  benzy­

now a w  Częstochowie, ul. W a rsza w sk a .  
I s tn ie je  od 1929 roku. W łaścicielem  p rze d ­
s ię b io rs tw a  jest, Z ygm un t Bałt. z am iesz ­
kały  w Częstochowie, ul. W a rsza w sk a  
Nr. 47. P ro k u r y  nie udzielił.  In te rcy z y  
nie zawierał .

w dniu 24 marca 1932 roku.
9.37 „W łodz im ierz  Sojecki".  S p r z e ­

daż wódek, piwa, miodu i lik ierów  w 
Częstochowie, ul. P ia s to w sk a  Nr. 61. 
Is tn ie je  od 1925 roku. W łaśc ic ie lem  
p rze d s ięb io rs tw a  j e s t  W łodz im ierz  So­
lecki. zam ieszkały  w Częstochowie, ul. 
P ias tow ska  Nr. 61. P ro k u ry  nie udzielił.  
In te rcyzy  nie zaw ierał .

938. „Oskar Grininsr". S przedaż m ięsa  
i wędlin  w Częstochowie, ul.  Sab inow ska 
Nr. 2 4. I s tn ie je  od 1924 roku. W łaśc i­
cielem p rze d s ięb io rs tw a  j e s t  Oskar Gri- 
n ing, zam ieszkały  w Częstochowie, ul. S a ­
b inow ska  Nr. 2-4. P ro k u ry  n ie  udzielił. 
In te rcy zy  nie zaw iera ł .

939. „J u d k a  Szajka" .  D robna  sp rzedaż 
skór  i p rzyborów  szew sk ich  w  C zęs to ­

chowie. ul.  S ta ry  Rynek Nr. 22. Is tn ie je  
od 21 m arca  1932 roku. W łaśc ic ie lem  
p rze d s ięb io rs tw a  j e s t  J u d k a  Szajka, z a ­
m ieszkały  w  Częstochowie, ul. S ta ry  R y­
nek Nr.  22. P ro k u r y  nie udzielił.  I n te r ­
cyzy nie zawierał.

940. „Józe fa  Kulczycka" J a d ło d a jn ia  
w  Częstochowie, ul. N aru tow icza  Nr. 12. 
Is tn ie je  od 1 s tyczn ia  1932 roku . W łaśc i­
cielką p rze d s ięb io rs iw a  j e s t  Józefa  K ul­
czycka, zam ieszka ła  w Częstochowie, ul. 
N a ru to w ic za  Nr. 12. P ro k u r y  n ie udzie li­
ła, In te rcyzy  nie zaw ierała .

941. „Józef B lachnick i" .  Sklep rzeź­
niczy w Częstochowie, ul. N aru tow icza  
Nr. 263. Is tn ie je  od 1 s tyczn ia  1932 roku. 
W łaśc ic ie lem  p rzeds ięb io rs tw a  j e s t  J ó z e f  
Blachnicki, zam ieszkały  w Częstochowie, 
ul. N a ru to w ic za  Nr. 263. P roku ry  nie 
udzielił.  In te rcyzy  nie zaw iera ł .

w dniu 26 marca 1932 roku.
942. „Moszek Landau".  Handel s ta re m  

żelazem w Częstochow ie, ul. G ar iba ld iego  
Nr. 13. Is tn ie je  od 1 m arca  1932 roku. 
W łaścicielem  przeds ięb io rs tw a  j e s t  Moszek 
Landau , zam ieszkały  w Częstochowie, uL 
N. Panny  Marji Nr. 20. P ro k u ry  udzielo­
no W olfowi Landau, zam ieszka łem u w  
Częstochowie, ul. P a n n y  Marji Nr. 20. 
In te rcy z y  n ie  zaw iera ł .

943. „F ajg la  Zaks" „Jab ło ryb" .  Handel 
owoców i ryb  w Częstochowie, ul.  N. 
P anny  M arji  Nr. 12. I s tn ie je  od 1 s tycz­
n ia  1932 roku. W łaśc ic ie lką  p rze d s ięb io r ­
s tw a  j e s t  F a jg la  Zaks, zam ieszka ła  w 
P rz y ro w ie ,  pow. Częstochowskiego. P ro ­
k u ry  nie udzieli ła .  In te rcy zy  nie zaw ie­
ra ła

lin usłyszymy azlś  przez Radyo?
W a rs z a w a ,  dnia  23 k w ie tn ia

11.20 Kom. m e t e o r .  Gi. W o js k .  S t .  Met dl*, 
k o m u n ik a c j i  lo tn ic z e j .

11.45 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O bs .  A str .  
H e j n a ł  k ra k .

12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 P o r a n e k  s z k o l n y  z e  L w o w a .
12.45 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
15.20 U rz .  k om . P a ń s t w .  In s t .  Met.
13.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.45 P ły t y  g r a m o fo n o w e .
15.05 K o m u n ik a t  g o sp o d
15.15 K om . Gł. Z w . S t r a ż y  P o ż .
15.25 P r z e g l ą d  n a j n o w s z y c h  w y d a w n ic tw  

p e r j o d y c z n y c h .
15.45 K om . C e n tr .  B iu ra  H y d r .  d la  ż e ­

g lu g i  i r y b a k ó w .
15.50 T r .  z e  L w o w a .
16.20 O d czy t .
16.40 P ł y t y ' g r a m o f o n o w e .
17.10 „ Jak  z w a lc z a ć  g łu p o tę " .
17.35 V  a u d y c ja .
18.05 S łu c h o w is k o  d la  dzieci.
18.30 M uzyka.
18.50 R o z m a i to śc i .
19.15 S k r z y n k a  p o c z to w a .
19.25 P r o g r a m  n a  dz. nast .
19.30 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
19.35 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
19.45 P ras .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 „Na w i d n o k r ę g u .
20.15 M uz y k a  lekk a .
21.15 F e l j e to n .
22.10 U t w o r y  C h o p in a .
22.40 D o d a te k  do  P r a s .  Dz. R a d j .
22.45 U r z ę d .  k om . P a ń s t w .  In s t .  Met. 

ko m . p o l i c y jn y .
22.5q M u z y k a  t a n ’ z h o t .  P o lo n i a -P a l a c e .

B I U R O  U M O Y K M O  - I M O U O - U Y U I R D O U C Z E
„Polhaz” Aleja Wolności 32
Z A Ł A T W I A :  W i n d y k a c je  z w e k s l i ,  w y ­
r o k ó w ,  r e w e r s ó w ,  r a c h u n k ó w  o tw a r ty c h  

o ra z  d łu g ó w  p r z e d w o je n n y c h .  
P R Z E P R O W A D Z A :  W y w i a d y  h a n d lo ­

w e  i o so b i s te  w  k r a j u  i z a g ra n ic ą .  
W Y K O N Y W U J E :  T łu m a c z e n ia  z p o l ­
sk ieg o ,  n ie m ie c k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o ,  a n ­
g ie l sk ieg o ,  r o s y j s k i e g o  i p r z e p i s y w a n ia  

m a s z y n o w e .
P IS Z E :  P r o ś b y ,  p o d a n ia ,  a p e la c je  do 

w s z e lk i c h  w ła d z  i u r z ę d ó w .  
W y k o n a n i e  szy b k ie !  O p ła ta  m in im a ln a l  
P o r a d  f a c h o w y c h  u d z ie la  się b e z p ła tn ic l

B iuro D zienników  i O g łoszę*
„ R E N O M  A “
wł.  M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do  w s z y s t k i c h

p is m  k r a j o w y c h  i z a g ra n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ien n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro sy ,  o ra z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z t o w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Kufer podróżny o k a z y jn i e  do s p r z e d a ­
nia. III A le j a  75. m. 8 godz .  11— 12 w  

p o łu d n ie ._______________________

Dwa p o k o je  z  k u c h n i ą  od  g o s p o d a r z a ,  
p o s z u k i w a n e  od  1-go m a j a  b.r. w  II 

A le j i ,  b e z  o d s t ę p n e g o ,  w  c e n ie  p r z y s t ę p ­
n e j .  W i a d o m o ś ć  w  A d m in i s t r a c j i  „ S ło w a " ,  
II A le ja  32, p o d  „ D w a  p o k o je " .

OGŁOSZEŃ: P rz e d  tekstem  40 g r  za w ie rsz  mm., n ad es łan e ,  w  tekście  i za  te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro że j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło­
szen ia  tu g r  za w yraz .  N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobo tn i  i poszuku jący  p racy  k o rz y s ta ją  * 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu  og łoszeń  drobnych . —W sze lk ie  kom unika ty  z rz esz eń  
  ________________    i s tow knlturilen-nS-wiofo-w-rnli um ieszczane  są  bezp ła tn ie

R e d łk to y  n a c ie lp y  1 o d p o w le d s la ln y :  KAZIMIERZ PURWIN. W y d a w cą : SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
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